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jegc miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru­

bryce Nade.<ha~ie 40 halerzy.
Drobne og'oszer,ia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło 
szenia 30 nalerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i mne prywatni komuni 
ttaty po Kronice za jeden wiersz 
netitowy 6G halerzy.
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we Lwowio

pora ...y . . .  3 ha. 
popołudniowy 8 hal.

na prowincja
ó hal. 
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Rada miasta Lwowa.
L w ó w  20 listopada.

(Interpelacje. — Kolej Lwów-Podhajce. — 
Awantury stróżów).

Sala rady miejskiej dość ciekawy wczo­
raj przedstawiała widok. Komplet zebiał się 
wyjątkowo już o pół do siódmej, galerje 
obie wypełnili szczelnie Stróże i „drobni han­
dlarze", żydzi przeważnie, spodziewając się, 
że sprawa wyznaczenia im „uprzywilejowa­
nych" przód bojkami stanowisk, będzie na 
tern posiedzeniu rady załatwioną w myśl 
wniosków r. S t a c h i e w i c z a ,  których nie­
podobna było zrozumieć na poprzedniem po­
siedzeniu, a które radnym teraz naprzód au- 
tografowane rozdano. Zanim zaczęło się po­
siedzenie, obradowały jeszcze w ubocznych 
salacn komisje i sekcje, radni zaś, na sali 
będący, gwarzyli o — sprawie Dziubińskiego.

Przed porządkiem dziennym prosił p. 
C z a r n e c k i  prezydenta, by raczył się zająć 
losem ulicy t. z. Łyczakowskiej . bocznej, 
okropnie zaniedbanej.

P. M o k r z y  o ki  zapewniał, że niebawem 
ma nastąpić (?) drożyzna mięsa; co więc 
myśli prezydent zrobić, aby temu zaradzić.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  odparł, 
że poleci tę sprawę komisji, względnie an­
kiecie drożyźnianej do rozpatrzenia.

Radny prof. D z i e ś l e w s k i  referował 
sprawę kolei Lwów-Podnajce. W  numerze 
wczorajszym podaliśmy, że grozi ponownie 
niebezpieczeństwo, iż trasa może pominąć 
Lwów, a tern samem nie uwzględnić interesów 
miasta. Wiadomo, że gmina miasta Lwowa 
pod tym warunkiem ofiarowała 300.000 
koron na budowę tej kolei, jeżeli dworzec 
nowej kolei stanie na Łyczakowie, a wyjdzie 
z Kozielnik. Członkowie rady mają brać 
udział w komisji dla rewizji trasy (obcho­
dowej).

W  długiej dyskusji za żądaniem dworca 
na Łyczakowie i połączenia z Kozielnikami, 
obstawał p. dr. M a r j a ń s k i ; za wyjściem 
kolei Lwów-Podhajce z Żółkiewskiego, wzglę­
dnie Zamarstynowa pp. G u b r y n o w i c z ,  
B l u m e n f e l d ;  p. J o n a s z  zwrócił uwagę, 
że gmina tylko pod tym warunkiem u- 
chwaiiła swego czasuj przyczynić się 300.000 
kor. do budowy, jeżeli dworzec będzie na 
Łyczakowie i teraz rada powinna stać na tern 
samem stanowisku.

Prof. dr. C i e s i e l s k i  przychylił się do 
zdania dra Marjańskiego ; ponadto postawił 
wniosek, by rada uchwaliła, że tylko wtedy 
Lwów da 300.000 koron, jeżeli nowa kolej 
uwzględni interesy gminy.

Magistrat stawia wniosek, by obstawać 
przy p'erwotnych żadaniach.Wnioski refer'5”*". 
dra D z i e ś l e w s k i e g o  .ośw iadczają się za 
trasą z Hołoska przez Zamarstynów na Pod­
zamcze, lub Łyczaków (3 kilometry od ro­
gatki), Krzywczyce—Zniesienie.

Wytrawny technik prof. P a w 1 e w s k i , 
bronił trasy na Kozielniki i Łyczaków. Uważa 
to za konieczne dla rozwoju całej wscho­
dniej i południowej strony miasta.

Dr. R u t o w s k i e m u  chodzi przede- 
wszystkiem o to, aby kolej Lwów-Podhajce 
jak najrychlej była zbudowana, bez względu 
na to na razie, którędy pójdzie jej trasa lub 
gdzie newy dworzec stanie. Suhwencja Lwowa

jest za małą, aby miasto mogło dyktować wa­
runki ze swej strony.

Dr. L i s i e w i c z bronił gorąco trasy, któ- 
iaby uwzględniła przedewszystkiem interesy 
gminy, ale głównie idzie mu o to, by kolej 
jaknajpredzej była wybudowaną, by dać za­
robek ludności roboczej. Przez wybudowanie 
zresztą linji z Kozielnik na Łyczaków, pod­
niesie się cała dzielnica i dlatego należy się 
domagać dworca na Łyczakowie.

W głosowaniu upadł wniosek żądający 
linji na Kozielniki; p rzyjęto natomiast wnio­
sek komisji kolejowej, oświadczającej się za 
trasą z Hołoska,. a dodatkowo, by koniecznie 
domagać się dworca na Łyczakowie i pod 
tym tylko warunkiem dać subwencję 300.0C0 
koron. Uchwalono też domagać się zniesie­
nia jak najrychlejszego rampy na Żółkiew- 
skiem.

O godz. w pół do 10 przystąpiono do 
porządku dziennego. Kiedy jednak p. Ri edl  
Doczął referować o uzupełnieniu komisji maiki, 
stróżc na galerjach zebrani poczęli robić 
awanturę, dlaczego w' ich sprawie nic nie 
zrobił magistrat. Pod adresem rady i prezy- 
djum padały prawdziwie „stróżowskie" epi­
tety; mimo to ze spokojem referowali i p. 
Ri edl  i p. L is ie w ic z  i p. R u to w sk i, ten 
ostatni o sprzedaży skrawku gruntu koło 
rzeźni miejskiej p. Landesbergowi, właścicie­
lowi fabryki nafty.

Toczyła się tedy swego rodzaju obstru­
kcja z jednej i drugiej strony. W śród takiego 
nastroju, gdy prezydent co chwila upominał 
galerję o spokój, dyskutowano nad spra­
wami.

O godzinie 3 kwadranse na 10 zamknął 
prezydent posiedzenie.

Rada państwa./
(Ttlegi. „Dziennika Polskiego").

Z Koła polskiego,
W ied e ń . J e d n a  z t u t e j s z y c h  p a r ­

l a m e n t a r n y c h  ko r e s p  on  de  ncyj  do­
nosi, że w Kole polskiem toczyła się wczoraj 
od godz. 5 do 8 wieczorem, poufna dysku­
sja nad ostatniem oświadczeniem dr. Koer- 
bera. Koło desygnowało hr. Dzieduszvrkiego 
na mówcę w tej sprawie w izbie posłów. 
K o r e s p o n d e n c j a  donosi dalej, że hr. 
Dzieduszycki zdał szczegółowe sprawozdanie 
o wewnętrznem politycznem położeniu poczem 
toczyła się dłuższa dyskusja nad tern, czy 
Koło polskie ma podpisać interpelację, • którą 
niemieckie stronnictwa wnoszą dziś w izbie 
w sprawie mowy Tiszy, czy też nie ma pod­
pisać. Bezpośredni powód do tej dyskusji 
dr. Kathrein, który w ciągu posiedzenia Koła 
wyraził w obec p. Jaworskiego życzenie, by 
Koło podpisało tę interpelację.

W  dyskusji w Kole prawie jednogłośnie 
zajęto stanowisko, że nie jest rzeczą Koła 
podpisywanie interpelacji, wniesionej jedno* 
stronnie przez stronnictwa niemieckie. Oma­
wiano stosunek gabinetu; dra Koerbera do 
gabinetu Tiszy, przyczem z wielu stron za­
znaczono, że tym razem pożądane jest bierne 
stanowisko Koła. ponieważ Koło nie ma 
żadnych autentycznych informacyj o wyniku 
wczorajszej konferencji obu prezesów gabi­
netów. Po przeprowadzonej dyskusji uenwa-

lono jednomyślnie interpelacji niemieckiej nie 
podpisywać.
Interpelacja w sprawie mowy hr. Tiszy.

W iedeń, W edług komunikatu — na 
popołudniowem posiedzeniu komisji wyko­
nawczej niemieckich stronnictw zredagowano 
ostatecznie tekst interpelacji, którą te stron­
nictwa wniosą na dzisiejszem posiedzeniu w 
sprawie mowy Tiszy.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram Dziennika Folsk.). 

Posiedzenie sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t . Na początku wczorajszego 

posiedzenia izby posłów, odczytano protokół 
obrad z dnia poprzedniego. Kilku opozycyj­
nych mówców żaliło się, że onegdajsza dy­
skusja przed przejściem do porządku dzien­
nego przeprowadzona, nie jest umieszczona 
w protokole.

P. Kossuth zaznaczył, że szczególnie 
obrona węgierskiego prawa państwowego 
przed obcem wmięszaniem się była tak wa­
żna, że nie powinna orzejść bez śladu w 
protokole, lecz musi tam być zamieszczona.

Prezydent izby P e r c z e 1 i minister han­
dlu H i e r o n y m i wyrazili zdanie, że zupeł­
nie wystarczy, jeśli będą w protokole wyli­
czeni tylko mówcy, którzy brali udział w 
dyskusji.

Przewodniczący za-ządził poptawkę w 
tym duenu w protokole.

Przystąpiono do dalszego ciągu dysku­
sji nad kontyngentem rekrutów. Zabrał głos 
p. N o s z .

Po przemówieniu posła Noszą, mówit p, 
Szederkenyi przeciw przedłożeniu wojsko­
wemu.

Po przemówieniu p. Bodoehagy’ego, od­
roczono posiedzenie oo dziś.

Głosy prasy c mowie hr. Tiszy.
B u d a p e sz t . Wszystkie dzienniki oma­

wiają onegdajszą mowę Tiszy. Pester Lloyc 
pisze: Było dc przewidzenia, że wywody dra 
Koerbera p rz y  otwarciu rady państwa, łącznie 
z jego dawniejszemi oświadczeniami, wywo­
łają żywe echo w seimie węgierskim, zwła­
szcza, że od niejakiego czasu z powodu wy­
stąpień dra Koerbera panowała tu wobec nie­
go nieufność i utożsamiano go z kierunkiem, 
przeciwnym Węgrom..

Skrajna lewica oczywiście chciała z tego 
skorzystać i myślała, że wprowadzi prezy­
denta ministrów w kłopot, Tak się jednak nie 
stało, przeciwnie, okazja ta pomogła Tiszy 
do retorycznego tryumfu, jakiego dotychczas 
nigdy nie było. Pismo to sądzi, że sprawa ta 
ostatecznie została załatwiuna.

Budapesti Hirlap sądzi, że jest wyklu- 
czonem, aby dr. Koerber miał do swego wy­
stąpienia wyższe upoważnienie. W yraża prze­
konanie, iż sprawę należy po oświadczeniu 
Tiszy uważać za ukończoną.

B u d a p e szt. Partja ludowa uchwaliła 
wczoraj ponownie odrzucić przedłożenie o 
rekrutach.

B u d a p e sz t . £Sprawę honorową Ola 
z Polonyim załatwiono pokojowo.
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O podsunięcie dziecka.
Proces hr. Kwileckiej.

(Telegr. Dziennika Polskiego).
B e r lin . Na początku wczorajszej roz­

prawy, prokurator zauważył, odnośnie do od­
czytanego onegdaj pisma naczelnego dy re ­
ktora poczt w Poznaniu, że pismo to nie do­
tyczy depeszy, wysłanej przez oskarżoną do 
dra Rosińskiego.

Hr. Hektor K w i 1 e c k i oświadcza, iż 
aby złożyć dowód czystości swych postano­
wień, to co do swej osoby, w razie, gdyby 
rozprawa wypadła na korzyść jego, wyrzeka 
się praw do majoratu Wróblewskiego.

Lekarz sądowy dr. S t ó n e r i prof. 
D tir s e n ,  biorą dra Rosińskiego w obronę 
przed zarzutami, że nie dość energicznie do­
magał się zbadania nowonarodzonego dziecka.

Komisarz kryminalny T r e s k o  w zezna­
je, że z polecenia prokuratorji, był w W ar­
szawie i odwiedził syna Cwellowej, którego 
uważa za człowieka poważnego. Cweli na 
wystosowane do niego zapytanie zeznał, iż 
matka mu opowiadała, że z powodu złego 
stanu zdrowia nie była obecną przy rozwią­
zaniu hrabiny, lecz inna jakaś położna. Jaka, 
tego matka nie wiedziała. Będąc już na łożu 
śmierci, chciała mu matka powiedzieć coś 
ważnego i wezwała go do siebie, ale gdy 
przyszedł, to matka już nie żyła. Dalej opo­
wiadał Cweli, iż razu pewnego przyszedł do 
niego jakiś pan i chciał go wybadać, ofiaro­
wując mu 3.000 rubli, następnie był u niego 
jakiś kupiec; także Hechelski udawał się do 
niego kilkakrotnie fo d  fałszywemi nazwiska­
mi, ale Cweli nic mu nie powiedział.

P. K o c z o r o w s k a ,  która obecną była 
przy rozwiązaniu hrabiny, zaprzecza temu, 
aby przy tern interweniowała inna położna, 
a nie Cwellowa i zapewnia, że była tylko 
Cwellowa.

P. K o c z o r o w s k i ,  zięć poprzedniego 
świadka, zeznaje to samo i powiada, że Cweli 
starał się w  W arszcwie zbliżyć do niego, 
a następnie . do żony jego i robił wrażenie, 
że chodzi mu o wydostanie pieniędzy.

Obrona zaznacza, że istnieje, przypusz­
czenie, że Cweli chce zemścić się z tego po­
wodu, że mu się nie udało wymuszenie.

Prokurator czyni wniosek o przesłuchanie 
całego szeregu nowych świadków a między 
innymi Cwella i jego żony.

Obrońca sprzeciwia się temu, gdyż sądzi, 
że nowi świadkowie nie rzucą już więcej 
światła na całą sprawę.

Dr. R o s i ń s k i  oświadcza na zapytanie, 
że przy hrabinie zajęta była jako położna 
Cwellowa i świadek nie zauważył jakoby 
była chora.

Trybunał przychylił się do wniosku pro­
kuratora i odroczył rozprawę do poniedziałku.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Budżet wspólny.
W ied eń . W  ministerstwie spraw ze­

wnętrznych odbyło się wczoraj pod przewo­
dnictwem hr. Gołuchowskiego posiedzenie, 
w którem wzięli udzia ł: prezydenci gabine­
tów austrjackiego i węgierskiego, obaj mini­
strowie skarbu, minister wojny, wspólny mi­
nister skarbu i komendant marynarki. Na po­
siedzeniu tem załatwiono najważniejsze zarysy 
budżetu wspólnego na rok 1904. Ponieważ 
kwestja, dotycząca organizacji armji, wyłą­
czoną została, jako spraw a stojąca w związ­
ku z ustawą wojskową na r. 1904, która w 
swoim czasie będzie przedstawioną, zażądano 
tylko dotychczasowego kontyngentu rekruta. 
Ogólny preliminarz na r. 1904 w porównaniu 
z preliminarzem na r. 1903 okazuje tylko nie­
znaczne podwyższenie.

Na nowe działa, wstawiono na rok 1904 
tylko 15 miljonów koron, ponieważ według 
teraźniejszego stanu tej sprawy, większa su­
ma nie będzie potrzebna. Co się tyczy kilku 
jeszcze spraw drobnych, załatwione zostaną 
one na dzisiejszem posiedzeniu obu ministrów 
skarbu wspólnie z ministrem wojny i komen­
dantem marynarki.

B u d a p e s z t . Węgierskie biuro kores­
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pondencyjne donosi z Wiednia, że co się ty­
czy wspólnego budżetu wojskowego, budżet 
na rok 1904 w porównaniu z budżetem na 
r. 1903 nie wykazuje wielkich zmian, ponie­
waż dlatego, że wszelkie nowe organizacje 
w armji przeprowadzone zostaną dopiero po 
rewizji ustawy wojskowej, wstawione będą 
na rok 1904 tylko koszta normalnego kon­
tyngentu rekrutów.

O autonomiczną taryfę celną.
W ied e ń . Na wczorajszem posiedzeniu 

stałej komisji biura centralnego dla ochrony 
interesów rolnictwa i leśnictwa przedłożył p. 
Hohenblum referat o austrjackiej autonomi­
cznej taryfie celnej dla produktów rolniczych 
i rolniczo przemysłowych. Referent wskazał, 
że stosunek austrjackiego rolnictwa do ugody 
z Węgrami wskutek zaprowadzenia surłaxe 
na cukier - znacznie się zmienił. Pc bardzo 
ostrej krytyce ostatniej mowy hr. Tiszy, re­
ferent wniósł, aby prezydjum biura poczyniło 
starania, by taryfa celna, ułożona przez biuro 
centralne, proklamowaną została jako auto­
nomiczna taryfa celna dia produktów rolnych, 
leśnych i rolniczo przemysłowych i aby przy­
jęto ją za podstawę do rokowań z Węgrami. 
Wniosek ten uchwalono

Zastępca ministerstwa kolejowego oświad­
czył, że ministerstwo tc nie ma zamiaru po­
czynienia jakichś utrudnień w sprawie ekspor­
tu okrąglaków, ani podwyższenia taryfy, tylko 
zostały zniesione niektóre dotychczasowe udo­
godnienia.

Przyboczna rada pracy.
W iedeń. Przybuczna rada pracy (Ar- 

beitsbeirath) obradowała nad Sprawozdaniem 
komisji o noweli przemysłowej i przyjęła 
wnioski komisji, według których czas nauki 
dla terminatorów ma wynosić od 2—4 lat, 
przyczem pozostawiono rządowi swobodę zre­
dukowania tego czasu przy przemysłach wol­
nych. Do terminu mogą być przyjmowani 
tylko ci chłopcy, którzy ukończyli 14 rok ży­
cia i uczynili zadość obowiązkowi szkolne­
mu. W przemyśle, który grozi niebezpieczeń­
stwem dla zdrowia, ma rząd wydać w dro­
dze rozporządzenia szczegółowe postanowie­
nia. Terminatorzy zaś, pragnący wejść do na­
uki w. takim przemyśle, wykazać się mają 
nadto świadectwem lekarskiem.

Dalej przyjęto wniosek, który nie do­
zwala używać terminatorów do roboty no­
cnej od godz. 7-ej wieczorem do 6-tej rano. 
W dyskusji reprezentanci rządu byli przeci­
wni temu wnioskowi, a członek rady dr. 
Verkauf domagał się, aby zakaz roboty no­
cnej trwał od godziny 7-ej wieczorem do g. 
7-ej rano. Dalej uchwalono maksymalny 
dzień pracy 10 godzin i zupełny odpoczynek 
niedzielny, wynoszący 36 godzin.

Przyjęto rezolucję domagającą się usta­
nowienia osobnych ispektorów dla spraw  ter­
minatorów, oraz wniosek dra Verkaufa, aby 
do komisyj dla szkół przemysłowych powo­
łano robotników z prawem głosowania.

Z krakowskiej rady miejskiej.
K ra k ó w . (Tel. pry w.) Rada miejska na 

wczorajszem posiedzeniu mianowała prowizo­
rycznie na rok jeden naczelnikiem miejskiej 
straży pożarnej p. Feliksa Nowotnego, poru­
cznika w stanie pozasłużbowym i właściciela,' 
oraz kierownika szkoły szermierki w Kra­
kowie.

K ra k ó w . (Tel. pryw.). Rada miejska 
na wczorajszem jawnem posiedzeniu przyjęła 
rezygnację dra Walentego - Staniszewskiego z 
godności 2 wiceprezydenta miasta i wyraziła 
mu podziękowanie za gorliwe i pełne po­
święcenia sprawowanie obowiązków. Dr. Sta­
niszewski zrezygnował z godności 2 wice­
prezydenta dlatego, że został wybrany dy­
rektorem krakowskiej kasy oszczędności.

Prezydent F r i e d 1 e i n wśród gorących 
oklasków całej rady, złożył drowi Staniszew­
skiemu gorące podziękowanie za jego gorli­
wą pracę w prezydjum.

R. D a s z y ń s k i  wniósł interpelację 
w sprawie wypracowania statutu emerytal­
nego dla artystów sceny krakowskiej. Doma­
gał się wypracowania projektu i przedłożenia 
go Radzie miejskiej.

R. Dr. P a s z k o w s k i ,  jako przewodni- 
cżący komisji prawniczej wyjaśnił, ze projekt

r.

statutu emerytalnego jest już gotowy, ale 
wstrzymano go jeszcze, gdyż zaszła potrzeba 
poczynienia jeszcze pewnych obliczeń. Wej­
ście emerytury w życie zależy od wysokości 
funduszu emerytalnego, wynoszącego dziś 
50.000 koron.

Zatrute cukierki.
K ra k ó w . (Tel. pryw.). Rozprawa o za­

trute cukierki, trwała wczoraj do godziny 3 
popołudniu. Przesłuchano obwinionych, poszko­
dowanych i szereg świadków, poczem odroczono 
rozprawę do dziś rana.

Zwołanie sejmu czeskiego.
W iedeń. (Tel wi.) Ze strony czeskiej 

dowiaduję się, że sejm czeski będzie zwo­
łany na 26 grudnia i o ile okaże się między 
stronnictwami porozumienie, trwać będzie ze 
6 tygodni.

Uniwersytet czeski na Morawach.
P ra g a  (Tel. wł.) Politik donosi, że 

cesarz ma być oburzony odpornem stanowi­
skiem Niemców morawskich wobec założenia 
wszechnicy czeskiej na Morawach.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż .  Senat obradował wczoraj w 

dalszym ciągu nad ustawą dotyczącą zniesie­
nia legis Falloux, Minister oświaty C h a u m ie 
zwalczał wniosek zaproponowany przez ko­
misję, wywodząc, że kontrola, proponowana 
przez rząd, daje zupełną gwarancję i prze­
strzega zasady wolności nauki.

Królestwo włoscy w Anglji.
L o n d y n . Królewska para włoska przy­

była tu wczoraj przed południem z W indso­
ru i zajechała do ambasady włoskiej. Miasto 
na przyjęcie gości przyozdobione; ludność 
witała parę królewską bardzo sympatycznie. 
Wieczorem odbył się w Guildhalli bankiet, 
na którym lord major wręczył królowi adres 
i wypowiedział mowę. Król za mowę tę po­
dziękował.

W in d s o r . Królestwo włoscy powrócili 
tu z Londynu.

Proces o rozruchy w Kiszyniewie.
K is z y n ie w . Wczoraj rozpoczęła się przed 

przybyłym tu odeskim trybunałem' sądowym, z 
wykluczeniem jawności, rozprawa o znane roz­
ruchy Kiszyniewskie. Na ławie oskarżonych za­
siadło 36 chrześcjan, i 1 perski poddany. Do 
rozprawy powołano 566 świadków i 3 rzeczo­
znawców.

Szpieg rosyjski w Bułgarji. 
j B ia lo g p ó d . (Tel. wł.) Przed kilku ty­

godniami wydalono ? Sofji znanego szpiega, 
szefa tajnej policji rosyjskiej, Adolfa W eis- 
steina. Weisstein' wyjechał do Petersburga, 
aby przy pomocy rządu rosyjskiego uzyskać 
pozwolenie powrotu. Tymczasem prefekt po­
licji podczas jego nieobecności włamał się dc 
jego mieszkania i przeszukał jego biurko 
Z papierów znalezionych okazało się, że 
Weisstein srał na czele bandy szpiegów ro­
syjskich, rozsypanych po całym Bałkanie, 
wśród którycn jest 150 głównych szpiegów, 
a wielu podrzędnych agentów. Na opłacenie 
ich wydawał Weisstein rocznie przeszło 150.000 
rubli. Dalej okazało się, że W eisstein był 
także szpiegiam zamordowanego króla serb­
skiego Aleksandra, od Iktórego w ostatnich 
latach za doniesienia o spiskach zwolenników 
Karageorgewicza otrzymał przeszło 5000 na- 
poleondorów. Okazało się także z papierów, 
że Rosja musiała bardzo dobrze wiedzieć o 
ostatnim spisku króla Piotra, a właściwie od­
danych mu oficerów w Białogrodzie.

Traktat o kanał panatnski.
W a szy n g to n . Sekretarz stanu Hay 

podpisał wczoraj traktat w sprawie budowy 
kanału panamskfego, z nowym zastępcą 
Panamy.

Mowy J o r k . Traktat w sprawie kanału 
panamskiego, zawarty między Stanami Zje- 
dnoczonemi a nową republiką panamską, od­
stępuje Stanom Zjednoczonym po wieczne 
czasy całe terytorjum republiki, potrzebne do 
wybudowania kanału, jakoteż 10 do 12 mil 
angielskich po obu brzegach kanału, przyczem 
pozwala Stanom Zjednoczonym na wybudowa­
nie fortyfikacyj na końcowych punktach ka­
nału. Miasta Panama i Colon zatrzymują sa­
morząd, póki są w stanie utrzymać porządek
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i dobre stosunki sanitarne, ewentualnie mogą 
być zmuszone siłą do spełnienia tych warun­
ków. Rzeczpospolita panamska otrzymuje od 
Stanów Zjednoczonych 10 miljonów dolarów. 
W  końcu traktat postanawia, że kanał ma 
być neutramy dla wszystkich narodów pod 
fówrtymi warunkami.

W iedeń . Prezydent gabinetu węgierskiego 
hr. Tisza złożył wczoraj wizytę drowi Koerbe- 
rowi, który go natychmiast rewizytował. Wie­
czorem hr. Tisza powrócił do Budapesztu. Mi­
nister skarbu dr. Lukacs pozostanie w Wiedniu 
do soboty.

W ied e ń . Cesarz przybędzie tu dziś po­
południu z Eisenerz.

D a rm s ta d t . Wczoraj odbył się pogrzeb 
ks. Elżbiety heskiej. Zwłoki złożono w mauzo­
leum,

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  20 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu
{Długosza 8), o godzinie 7%  wieczorem, prof. 
dr. M. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej,
część I, O ziemi stałej" (z doświadczeniami).

Teatr miejski: „Verbum ' nobile", opera 
i „Pajace", opera. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

W sali chemicznej uniwersytetu: Wykład 
gospodarstwa dla kobiet. Początek o godzinie 
•6 wieczorem.

W Towarzystwie lekarskiem: posiedzenie
naukowe. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (20): Feliksa de Wal. 
— Sędzimira. — (7): jerona. Wschód
słońca o godzinie 7 minut 22, zachód o godzi­
nie 4 minut 10.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. Cie­
płota +  4° K. Pochmurno.

Mianowanie. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy zamianował*oficjała kancelaryjnego w Tar­
nopolu, Rudolfa Warchałowskiego, starszym
oficjałem kancelaryjnym w Złoczowie.

Z Filharmonji. Ktokolwiek posądzałby 
publiczność lwowską o głębszą muzykalność lub 
zamiłowanie do sztuki — jeżeli w ogóle przy­
puszczać można, źe znajdzie się jednostka tak 
optymistycznie myśląca — grubo by się omylił. 
Koncerty służą u nas, niestety i z małymi wy­
jątkami, tylko do zaspokojenia najprostszej cie­
kawości, jak wygląda ta lub owa „gwiazda" 
artystyczna, silnie reklamowana i pobierająca 
honorarjum za swe występy nie w setkach, ale 
w tysiącach, a z chwilą, gdy program wieczo­
ru nie zapowiada jakiegoś senzacyjnego wystę­
pu (nota-bene zjawiająca się „gwiazda" musiała 
bezpośrednio przedtem grać lub śpiewać w Pa­
ryżu, a co najmniej we Wiedniu z wielkiem po­
wodzeniem) wartość jego dla naszej publiczno­
ści spada do zera. Nie podlega żadnej wątpli­
wości, że ten wybitnie „prowincjonalny" spo­
sób zapatrywania się na śztukę i koncerty jest 
u nas zakorzenionym i wprost nie do wytępie­
nia. Ofiarą tej bezmyślnej ciekawości i żądzy 
reklamy paały już liczne kierownictwa instytu- 
cyj artystycznych, a wszystko dotąd obraca się 
w zaczarowanem kole blagi i reklamy, — gdy 
chodzi1 o kasę przedsiębiorstwa — a mody, lub 
ciekawości najniższego rodzaju — jeżeli ma być 
mowa o jakiem takiem zainteresowaniu się pu­
bliczności. O tych, rzeczywiście smutnych sto­
sunkach, świadczących tak upokarzająco o 
przeciętnym poziomie naszej „muzykalnej" publi­
czności możnaby napisać tomy, a ostateczną 
konkluzją wszystkiego byłoby zawsze: „Mundus 
vult decipi, ergo decipiatur"...

Powyższe refleksje musiały się nasunąć 
sprawozdawcy — i nie po raz pierwszy — na 
widok sali Filharmonji, zapełnionej zaledwie 
do połowy na wczorajszym pierwszym koncer­
cie symfonicznym, czyli raczej,, na pierwszym 
koncercie, obliczonym na przypływ prawdziwie 
muzykalnej części naszej publiczności. Wieczór 
ten powinien był obudzić gorętsze zaintereso­
wanie się w naszych sferach muzykalnych, 
przedewszystkiem przez wzgląd na program na­
der zajmujący, którego wykonanie poruczono 
orkiestrze, starannie zestawionej z 72 najzdol­

niejszych sił muzyki 15 i 30 pułku. Orkiestra 
ta, stanowiąca zespół nietylko liczebnie zasłu­
gujący na uwagę, wywiązała się świetnie z tru­
dnego /.adania, jakie przedstawiały utwory 
Griega, Berlioza, Mozarta, Wagnera i innych 
kompozytorów, a sło^a rzetelnego uznania na­
leżą się kapelmistrzom pp .: Konopaskowi
i Rollowi, za niezwykle sumienną prace, wło­
żoną w artystyczne wyiconanie koncertowych 
utworów, zapełniających program pierwszego 
symfonicznego wieczoru Filharmonji. Nie wda­
jąc się w szczegółową ocenę, zaznaczamy tylko, 
że nie mały sukces odniosła orskiestra, odegra­
niem C-dur symfonji Mozarta „Jupiter", wyko­
nanej z wielką precyzją, — ajprawdziwie artysty­
cznie i z wielkim efektem odegrany wstęp do 
„Parsifala" Wagnera, przyniósł zaszczyt dziel- 

•nemu dyrygentowi, p. Konopaskowi, którego 
batuta umiejętnie potrawa wyzyskać całą pię­
kność jednego z ostatnich dzieł genjalnego 
mistrza z Bayreuthu. Fr. Neuhauser.

=  Pogrzeb śp. Leona Dziubińskiego, 
odbył się wczoraj popołudniu z domu ża!ooy 
pod 1. 26 przy ulicy Czarnieckiego. Pastor od­
prawił modły w izbie żałobnej i wygłosił krótką, 
serdeczną przemowę poczem trumnę zamknię­
to i wyniesiono na rydwan, a orszak pogrze­
bowy ruszył na cmentarz łyczakowski. Mimo 
niepogody pośpieszyło z ostatnią posługą zmar­
łemu, liczne grono urzędników magistra­
tu z dyr. Lukasem na czele, — oraz długie 
szeregi znajomych. Na cmentarzu pastor poże­
gnał zwłoki przemówieniem, w któiem polecał 
nieszczęśliwego zmałłego miłosierdziu Niebios. 
Skromna, czarna trumna zmarłego, spoczęła 
w grobowcu rodzinnym, obok zwłok ojca 
i żony

Kradzież. Garderobę wartości 400 koron, 
skradziono Szapsie Lizermanowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 145. Służąca wi­
działa uciekającego z tłómokiem złodzieja, nie 
Była w stanie jednak przytrzymać go.

Kradzieże kolejowe. Z Krakowa dono­
szą: W sprawie znanych kradzieży kolejowych 
przedsięwzięła policja Krakowska nowe areszto­
wania. Mianowicie w tych dniach aresztowani 
zostali podurzędnicy Lachnit i Mucha, przedtem 
zaś jeszcze aresztowano konduktora Średnia- 
wskiego i jego zięcia. Wszystkich aresztowano 
pod zarzutem współudziału w kradzieżach. La­
chnit i Mucha byli zasusoendowani oa czasu 
wykrycia kradzieży. Zatem, wobec nowych wy­
ników śledztwa]1 sądowo-policyjnego, ' sprawa 
złodziejstw kolejowych w nowe wstąpiła sta- 
djum i nie prędzej jak w lecie roku przyszłego 
przyjdzie przed kratki sądowe.

Odznaczenia. W i e d e ń .  (Tel.). Cesarz 
nadał krzyże kawalerskie orderu Leopolda rad­
com dworu i prezydentom sądu obwodowego 
Leonardowi Łukaszewskiemu w Rzeszowie i 
drowi Michałowi Stefce w Tarnopolu.

Prawo służby jednorocznej. W : e d e ń. 
(Tek). Witnef Ztg. ogłasza obwieszczenie mi­
nisterstwa obrony krajowej o udzieleniu słucha­
czom III roku akademji sztuk pięknych w Kra­
kowie prawa jednorocznej służby wojskowej.

Koncert Meicera. W i e d e ń .  (Tek wk). 
Henryk Melcer, mianowany profesorem w knn- 
serwatorjum wiedeńskiem, dał wczoraj w Tow. 
muzycznem produkcję fortepianową i odniósł 
olbrzymie powodzenie. Na koncert przybyli pra­
wie wszyscy koryfeusze tutejszego: świata mu­
zycznego, między innymi także pro.f. Leszetycki, 
który koncertanta żywo aplaudował.

Strejk studentów. P r a g a .  (Tek) Strejk 
studentów niemieckiej politechniki zakończy! 
się. Rząd zapewnił zajęcie się powiększeniem 
budynków.

Defraudacja. B u d a p e s z t .  (Tek) Kadar 
zdefraudował w ministerstwie spraw wewnę­
trznych 105.0n0 koron. Sam przyznał, się do 
defraudacji; w ministerstwie jeszcze w ciągu 
nocy przedsięwzięto śledztwo, które stwierdziło 
brak pieniędzy.

Kaaerowi wytoczono śiedztwo dyscyplinarne 
i zasuspendowano go.

„Pan Tadeusz*, a cenzura rosyjska. 
W listopadowym zeszycie czasopisma history­
cznego Russkaja Starina, wydrukowano sekre­
tne pismo gubernatora warszawskiego, hr. F. 
Nesselroće, do E. A. Gołowina, z dnia 2? 
lipca st. st. 1834 r. L. 4246, o nieprzepuszcze- 
niu w granice Królestwa Polskiego poematu 
A, Mickiewicza „Pan Taaeusz". Rzeczone pi­

smo, jako ciekawy dokument, podajemy w do- 
siownem tłóinaczeniu.

„Łaskawy panie, Eugenjuszu Aleksandro­
wiczu! Dyrektor. kancelarji dyplomatycznej Księ- 
cia-namiestnika (był nim wówczas Paskiewicz. 
Przyp. red.), stosownie do polecenia jaśnie 
oświeconego księcia; zawiadomił mię, że znany 
poeta polski, Mickiewicz, wydał niedawno nowy, 
p o d b u r z a j ą c y  poemat, pod tytułem „Pan 
Tadeusz", w tym celu, aby go upowszechnić 
wśróa mieszkańców Królestwa Polskiego i Ga­
licji. Utwór ten przetłómaczył lipski doktor, 
Spatzir, na język niemiecki, a wyda go w Stutt- 
gardzie księgarz, Cotta. Stosownie do życzenia 
jaśnie oświeconego księcia, u ż y ć  n a l e ż y  
w s z e l k i  ch ś r o d k ó  w,  a b y  z a p o b i e d z  
r o z s z e r z e n i u  r z e c z o n e g o  u t w o r u ,  
co też zarządziwszy w podwładnych mi urzę­
dach, uważam równocześnie za swój obowią­
zek, donieść o tern Waszej Ekscelencji".

Generał-porucznik Eugenjusz Gołowin, do 
Ktorego zwraca się gubernator warszawski,, 
z wyżej przytoczonem pismem, był wówczas 
głównym dyrektorem rządowej komisji spraw 
wewnętrznych i narodowego oświecenia.

Zapatrywanie arystokracji poznańskiej 
na proces wytoczony przez prokuratorję pruską 
i hr Hektora Kwileckiego pani Węsierskiej-Kwi- 
leckiej najlepiej może charakteryzuje fakt nastę­
pujący. Oto tymi dniami z powodu jakiejś uro­
czystości wiele pań z najlepszego towa-zystwa 
wielkopolskiego zjechało się w Poznaniu. Ktoś 
rzucił myśl, żeby zebrać składkę i posłać do 
Lourdes na ms^ę św. na intencję hr. Kwileckiej, 
Składka popłynęła tak obficie, że zebrano bar­
dzo znaczną sumę, wszystkie bowiem panie 
pragnęły, ażeby ta biedna kobieta wyszła z są­
du zrehabilitowana.

Pewien mieszkaniec Wielkopolski, zapytany 
o zdanie o hr. Hektorze K Wileckim- odpowie­
dzią!, że dla niego będzie lepiej, iż hr. Kwile- 
cka prawdopodobnie zostanie uwolniona. Bo, 
gdyby została zasądzoną, to nie pozostałoby mu 
nic innego, jak wynieść się z Wielkopolski. O- 
sierocone dzieci palcami wskazywałyby go jako 
ttgo, co ich matkę do „Zuchthausu" wtrącił.

Kasa literacka w Warszawie. Dono­
szą nam z Warszawy: W tycii dniach odbyło 
się posiedzenie komitetu kasy literackiej pod 
przewodnictwem Tadeusza Korzona. Odczytano 
list pani Nowickiej, właścicielki willi w Zako­
panem, która przeznacza 4 pokoje umeblowane 
na bezpłatne pomieszczenie podczas zimy dla 
członków kasy literackiej, którzyby potrzebowali 
w celu wzmocnienia sił, udać się na zimę do 
Zakopanego. Postanowiono przesłać podzięko­
wanie i zawiadomić o tem czionków kasy. 
Skarbnik przedstawił sprawozdanie kasowe, 
z którego wynika, że na pożyczkach znajduje 
się przeszło 14.000 rubli, zawiadomił też, iże 
w dalszym ciągu na fundusz imienia Bolesława 
Prusa wpłynęło od Biesiady Literackiej 15 rs., 
z Kroniki Rodzinnej 10 rs., od pp. Ho^osze- 
wicza 3 rs. i Mencia 5 rs. Koncert na rzecz 
kasy liteiackiej, odbędzie się w dniu 25 bm., 
w sali Filharmonji. Termin nadzwyczajnego 
ogólnego zgromadzenia, dla załatwienia SDraw, 
przekazanych z ostatniego zgromadzenia ogólne­
go, wyznaczono na 4 grudnia. Udzielono dwom 
uczestnikom pożyczek w ogólnej sumie 320 rs.

Rośliny indyjskie. Przyszła wystawa 
w St. Louis między innemi zawierać będzie 
zbiór roślin i korzeni, używanych przez Indjan 
w celach leczniczych. Zgromadzeniem tej cie­
kawej kolekcji zajmuje się botanią amerykański, 
dr. Blankenship. Jest rzeczą dowiedzianą, że 
staiożytni Indjanie znali własności lecznicze 
ziół, roślin i korzeni. Hodowali też pewien ga­
tunek słonecznika, z którego nasienia chleb 
wypiekano; produkowali też wysokie gatunki 
tytoniu, oraz innych roślin do palenia, dodając 
mu aromatu przez domieszkę słodkich traw, 
balsamu i ‘sproszkowanego drzewa cedrowego. 
Ale dzisiejsi Indjanie zaniechali używania wielu 
ziół. Dr. Blankenship od lat wielu stara się 
zebrać te ich w.adomości botaniczne, oraz oka 
zy roślin.

Ofiarą przyszłej wystawy padło najstarsze 
bodaj drzewo na świecie —. czarna topola, 
która w chwili odkrycia Ameryk* przez Kolum­
ba liczyła już 400 lat, a więc dziś ma prze­
szłe ośmset Wznosiła się ona w niedostępnej 
dolinie górskiej, w Cherokee County, w połud. 
Karolinie. Miała 13 stóp w przecięciu przj zie­
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mi, stała na miejscu, wznoszącem się o 40 stóp 
powyżej poziomu doliny. Ze względu na odle­
głość od kolei i na trudność dostawy, musiano 
przerąbać pień na kilka części. Jeden kawał — 
6 stóp w przecięciu — na zająć miejsce po- 
czestne w działe DOianiczpym.

Popioły z Irlandji. Z Gestemiinde dono­
szą ood datą 4-go listopada: Na wielu łodziach 
rybackich spostrzeżono w czerwcu v pobliżu 
Irlandji silny opad popiołów, wychodzący z kra­
teru Mont-Paul. Buchały duaym słupem w górę 
i rozsypywały się na całą wyspę. W tych 
dniach powróciły z Irlandji do Gestemiinde pa­
rowce rybackie „Nordstern" i „Prasident Her- 
wig", które oyły zasypywane popiołem, wiatr 
północno-wschodni gnał go z wyspy na morze 
w okolicach pomiędzy Ingolgshóffe a Portland. 
Opad był tak siluy, że trudno było oadechać, 
usta, nos i oczy puchły i bolały okropnie. Okrę­
ty w krótkim czasie pokryły się warstwą gru­
bości 1—2 cali, ubrania rybaków były zupełnie 
szare. To zjawisko trwało przez cztery dni, 
przez ten czas nie zachodziły żadne zmiany ani 
w powietrzu ani na morzu. Tylko to jedno 
miejsce było zasypane popiołem; gdzieindziej 
nie ukazał się wcale.

Kosztowny kłębek. U 42-letnej wdowy 
Vogel w Berlinie mieszkał 24-letni ślusarz Beh- 
nert; pomimo różnicy wieku łączył ową parę 
dość ścisły stosunek wzajemny. Przed nieda­
wnym czasem B. odebrał spadek w sumie kil­
ku tysięcy marek i ukrył pieniądze w kanapie 
gospodyni. Gdy w tych dniach wrócił do dor.iu, 
spostrzegł brak kanapy i dowiedział się, że za­
brał ją komornik do lokalu licytacyjnego; prze­
rażony pobiegł natychmiast pod wskazany adres, 
lecz w kanapie nic nie znalazł. Udał się tedy 
o pomoc do policji, która naprzód stwitidziła, 
że gospodyni jest pod kontrolą policji obycza­
jowej, dalej, że była juz kilkakrotnie karana za 
kradzież, od niej więc rozpoczęła poszukiwania, 
które zrazu zdawały się bezowocne. W tem 
wpadło na myśl jednemu z urzędników krymi­
nalnych zrewidować robótkę, którą wdowa Vo- 
gel miała właśnie w ręku; z uśmiechem podała 
ją, lecz gdy urzędnik sięgnął następnie po kłę­
bek, zmieszała się i zawana>a. Otóż pokazało 
się. że na zwinięte mocno tysiąc frankówki na­
winęła włóczkę. Ze skradzionych pieniędzy zdą­
żyła zapłacić już zaległą dzierżawę i kilka pil­
nych długów; resztę oddano prawemu właści­
cielowi. Czułą wduwę odprowadzono do wię­
zienia.

Romans w XIV rozdziałach. Oto wy­
ciąg z księgi rachunkowej kupca amerykań­
skiego. Każdy pozycja jesl jakby rozdziałem ro­
mansu ; któ-y łatwo uzuoełmć wyobraźnią.

Dolar.
11-go września—poszukuje się przepi-

sywaęzki na maszynie:
cena ogłoszenia 0*30

13-go n wynagrodzenie tygo­
dniowe miss Sweet 
(zaliczka) 8*—

14-go n lepsze krzesło dla imss
Sweet 6 —

15-go » kwiaty dia miss Sweet 0*25
18-go n róże dla miss Sweet 5*—
20-go n pensja tygodniowa 16*—
22 go n cukierki dla miss

Sweet 2 —
24-go n Lunch z miss Sweet 250
26-go kapelusz dla miss

Sweet 25*—
27-go pensia tygodniowa 25 —
29-go u teatr i kolacja z miss

Sweet 9*—
30-go n płaszcz do teatru dla

85 —mojej żony
30-go n jedwabna suknia dla

mojej teściowej 55*—
30-go V anons -poszukuje się

przepisywaczki na'ma- 
szynie (w starszym 
wieku 0*30

Oryginalna kolej żelazna w Panamie.
Z powodu rewolucji w Panamie warto przyto­
czyć kilka szczegółów o tamtejszej koleji żela­
znej. Budowa jej w latach od 1830 do 1855 
prowadzona przez inżyrfierów amerykańskich 
Tothena i Trantwina natrafiła na kolosalne tru­
dności z Dowodu bagnistego terenu; kosztowała 
ona życia bardzo wielu Chińczyków, tak, iż u- 
tarło się zdanie, że w Panamie, pod każdym

trawersem kolejowym pogrzebany jeśtj jeden 
Chińczyk. Kolej ta długość. 72 km. bardzo jest 
droga dla przejazdu osób; tylko jeden typ wa­
gonów, bardzo długich, wąskich, zupełnie o- 
twartych na obie strony, bez drzwi, jednem 
słowem, bez żadnego komtortu. Pociąg zatrzy­
muje się każdym razem na żądanie każdego z 
podróżnych, jeśli tylko da sygnał. Tor z obu 
stron nie obgrodzony i niczem niezabezpieczo­
ny. Szybkość pociągu tak mała, że parowóz 
najspokojniej nieraz wyczekuje, aż z toru zejdą 
stada wołów lub Baranów. które nie zwróciły 
uwagi na dawane gwizdawką przeraźliwe sy­
gnały.

Na co umarł. Livingstone?
Sztabowy lekarz marynarki niemieckiej 

dr. Sander z Berlina, odnalazł w „Archiwach 
hygieny okrętowej pod zwrotnikiem" ciekawe 
i nieznane dotychczas szczegóły o chorobie 
słynnego podróżnika afrykańskiego Livingsto- 
na. Podczas swej ostatniej wyprawy — od 
roku 1865— 1873 — miał on feb**ę, która mu 
zaczęła dokuczać na wiosnę 1867 r. Lekai- 
stw a nic nie pomagały. Jedyny ratunek wi­
dział Livingstone w ciągłych marszach. Jego 
ruchliwość i wytrzymałość były zdumiewają­
ce. Niejednokrotnie w pismach swoich po­
w tarza: „Gdy nie mam nic do czynienia, je­
stem chory".

Napady febry powtórzyły się w r. 1868, 
w r. 1869 dostał zapalenia płuc. Już w mar­
cu 1867 ukradziono mu pudło z lekarstwa­
mi.' W  r. 1870 wybuchła epidemia cholery, 
niewiadomo jednak, czy go dotknęła. W  owym 
czasie po raz pierwszy zaczął zapadać na no­
gi, ęjerpienia były okropne. Podlegają im 
często krajowcy, skutkiem niewytłomaczone- 
gc pociągu do jedzenia gliniastej ziemi nad­
brzeżnej. Ten pociąg panuje epidemicznie. 
Livingstoie uczuwał go także, lecz bronił się 
przeciw niem u; pomimo to nogi zaczęły mu 
puchnąć i odmawiać posłuszeństwa, V o paru 
miesiącach odzyskał w nich władzę, ale czuł 
się bardzo osłabionym. W  r. 1871 spotkał 
się w Udżidżi ze Stanleyein; ten udzielił mu 
pomocy i wyprowadził go ze strasznej nę­
dzy ; wzmocniwszy się, Livingstone wyruszył 
do Tanganiki.

Od jesieni 1872 do swej śmierci, t. j. do 
30. kwietnia 1873 r. cierpiał strasznie na no­
gi i płuca. Di. Sander, na podstawie znale­
zionych dokumentów cgłasza, że Litfingstone 
padł ofiarą trypanozy, choroby przenoszonej 
z bydiąt na ludzi przez muchę tse-łse. W  o- 
statnich czasach leaarze angielscy i francuscy 
badali tę chorobę w Afryce, ale nie zdołali 
jeszcze obznajomić się dostatecznie z jej prze­
jawami' i rie  znaleźli na nią środka.

Dział, ekonomiczny.
— W ied e ń  19 listopada. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
671*50, Akcje węg. Zakł. kred. 740*50, Akcje 
Anglobanku 276*—, Akcje Unionbanku 531*—, 
Akcje Laenderbanku 424*—, Akcje Bar,kvereinu 
5C3*—, Akcje Bodencredi*. 940*—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 535*—, Akcje kolei państw. 
666*—, Akcje kolei połudn. 88*50, Kolei Eibethal 
418*—, Acje kolei Północnej 5480, Akcje kolei 
Czerniowieękiej —*—, Akcje Alpiny 395*50, 
Akcje Rima Mumnji 476*—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 1840 —, Akcje fabryki broni 
378*—, Akcje tureckie tytoniowe 351*—, Akcje 
g?hc.-karpac. towarz. naftowego 1193*—, Oblig. 
węg. indemn. 98*—, Renta maiowa 100*45, Austr. 
renta koron. 100*45, Węgierska renta kor. 98*30, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemski 98*50, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98*75, 4 i pół proc. iisty Banku 
kraj. 102*30, 5%  obligacje komunalne Panku 
krajów. 103*25, 4 proc. listy Banku hipot. 98*65, 
4 i pół proc. listy Banku hioot. 101*75, 5 proc. 
listy Banku hipot. 112*—, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 99*85, 4 proc. Gal. poi. kraj. z r. 1893 
99*65, 4 proc, potyczka m. Lwowa 90*55, Losy 
tureckie 142*50, Marki 117*.15, Ruble 253*—.

— W ied e ń  19 listopada. Kursa giełc.y 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austi. zakł. kr. z oblg 
p. z r. 1880 3 proc. 296*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc, 289'—, Tow. żegi. na Du­
naju 100 zł. pii k. 4 proc. 280*—, Węg. Banku

hip. po 100 zł. 4 proc. 2o6*—, Fożyczka serbska 
prem. po 100 r. 3 proc. C9* —, b) bezprocentowe r 
Budapeszteńskie (Basdica) 5 zł. 18*80, Zakł. kted. 
dla h. i p. po 100 zł. 473*—, Clary 40 zł. m. k. 
172*—, Pożyczka m. Insbraku 20 zł. 82*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 79*—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 71*—, Ofen 40 zł. 167 —, Palffy 40 zł. 
m„ k. 163*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53*25, Czerw. Krzyża węg. tow. 5 zł. 26 65, Losy 
fund. arc. Kuciolfa 10 zł. 6b*50, Salmr 40 zł. m. 
kon. 234*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 80*—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250*—, Tu­
reckie oblig prem. kolej, po 4U0 fr. 142*25; Losj 
komunalne m. Wiednia z c  1874 502*—.

— W ie d e ń  19 listopada. (Giełda m euor- 
naj. Cukier surowy od k. 19*30 do —*—. Ten­
dencja spokojna. Naita galicyjska od k. 38*60 do 
—'*—. Tendencja niezmiemorm. Spirytus ca kcrort 
43*20 do —'—. Tendencja: bez zmiany.

— E f e r i in  19 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej g.ełdy: Kredyty 2 1 r40  Staatsbahny 
142*90, Disconto Comandit 197*60, Berlińskie 
Towaiz. handl. 166*40, Laura 240'50, Bochumj 
191*20, Kolej połud, wschodnio-pruska —*—,. 
Ruble za gotówkę 216*25, Kolej warszav wied. 
166*10, Kolej morza Śródziemnego 93*—, Kolej 
Meridionąlna 136*60, Losy tureckie 144*—, Ren­
ta w ło s k a  , „Harperer" kopalnie węgla
204*90, Kolej MarienLurg-Mławka —*—, Konso- 
Mdation 443*25, Lombardy 17*60, Kolej Henrj 
109*—, Niemiecki bank narodowy 129*—, Ka­
nada Profered 220*40, Akcje żeglugi hambar­
ski ej 108*60; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215*80, Huta „Donnersmark" 239*50.

— B e r l i n  19 listopada. Austrjackie banknoty 
85*30, sp iry tu s  V

— F e a u k t ^ r t  19 listopada. Austrjackie 
kreuyty 211*20, Kolej państw. —*—, Disconto 
197*50, Laura 240*40

— E au*yż 19 listopada. 3 procentowa renta 
38 12, mąku 28*85.

Drobne ogłoszenia.
pO 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hU.

j t a d a j t e  podHtadljowe
nadeszły, poleca SEYFARTH & DYDYŃSilI we Lwo­
wie, przy piacu Marjackim. 795

Ks-?oi handlowe I gospodarczej wszelkie
przytnry do pisrnia, rysowania i malowania poleca 
nfjtfanićj Seyfarth & Dydyński we Lwowie przy pl. 
Marjackim ' 788

-: ' anopi4trowa blisko miasta, bez po- 
średnictwa tanio do sprzedania. Adrec 

Administracja „Dziennika polskiego". 780

„ j l t a  pszczelny" wdziwj pszczelny, pod
gwarancją w 5 kg. pus zkach po 5 soron, wysyła za 
pobraniem pocztowem J. MENCZER, w Mikulińcach.

ff«tjrp**ff? z bronzu, drzewa, szMa i skóry, oraz 
j W łf t ? V I  papier) listow e już nadeszły — poleca 
SEYFARTH & DY YŃSKI w e Lwowie, przy piacu 
Marjackim. 7^5

w średnim wieku, uzdolniona do samoistnego 
zarządu większem gospodarstwem domowem 

czy to w mieście, czy aa wsi ewentualnie mogąca 
takż pełnić (z kaucją) funl.cje kasjerki w wielkim 
handlu, hotelu luo zakładzie fabrycznym, przyjmie za­
raz posadę. Zgłoszenia pod lit. R. M. do Administra­
cji „Dziennika Polskiego".

Drlrft V iwslftpclri 1 osobnym wchodem, jest I Vl)UJ zara. dc wynajęcia. — Plac
Marjackl t. 7, II. p., drzwi nr. 14.

ijntynewana * a e a y c i« te  .fSSSśftŚ '
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość 
ulica Kurkowa 4, prvei na iewo.

500  do 6 0 0  Koron
brze polecony, za wyrobienie stałej posady biurowej 
we Lwowie lub w końcu na prowincji. Dyskrecja za­
pewniona. Łaskawe osoby raczą adresow ać: Stebleck:, 
p. Dunajów. 78ć

Zaproszenia Ślubne we, nagłówki *na lis?  i
raklury, etykiety jednokolorowe i baiwne, cenniki, 
obrazy i t. p. roboty wykonywa Zakład artyptyczno- 
litograhczny i drukarnia Millera i Spółki, Lwów, 
Łyczaków 3. 778

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski 
Papier z fabryki czerlańsldej.

Z drukami M. SrLmltta i Sp pod zara. SL Piotrow tldeg<


